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U kaszehsrjich reboków
P rzesu w ają  się dni jed en  za 

drugim , jak  drobn e kuleczki ró ­
żańca w  pok łu tych  igłą, p oczer ­
n ia łych  od  ob ieran ia  ,,P3'rek", w y ­
ch u d ły ch  pa lcach  kaszubskiej 
,,stareszki“ . Ale jak  w śród  pa­
c io rk ów  lóża ń ca  trafia się co pe­
w ien  czas ku lka w iększa i p ięk ­
n iej od m n ych  rzeźbiona , tak i w 
pozorn ie  jed n osta jn ym , p ra co w i­
tym  życiu  b y w a ją  dni w yróżn ia ­
ją ce  się od innych, rzeźbione ra 
dością  lu b  sm utkiem , dni * .pa- 
m ię tliw e “ .

T akim i w ydarzen iam i są dla ry ­
ba k ów  w esela , chrzty  i dużo rzad­
sze od  ostatnich  —  pogrzeb y  z 
n ieod łączn ą stypą, dla autora zaś 
tych  słów  te dni, w  k tórych  p rzy ­
chodzi ze św iata echo je g o  pracy  
w  postaci au d y cji ra d iow e j lu b  no 
w eli w  oa c in k u  gazety.

P rócz ryb a k ów  jed n a k  i osiad ­
łego w  w iosce  przybysza , rów n ież 
i nstura ma sw o je  dni, w yróżn ia ­
jące się z pośród  innych. To dni 
potężnych  sztorm ów , kic-dy ziem ia 

■i chaty drżą od natarcia n ioiźa . 
lub też w y ją tk o w e j p og od y  o 
prze jrzystości pow ietrza  i b las— <

kach słoneczn ych , n iespotyk anych  
bodaj n igdzie indziej, m oże ty lk o  
na w ysok ich  górskich  połon inach .

Czasam i zdarzy się, że w  dzień  
pom yślny  dla cz łow iek a  rów n ież 
i przyroda , m orze  i las, w ystro ją  
się w słoneczn ą odśw iętną  szatę, 
ja k b y  chcąc w yn ag rod z ić  posępne 
dni zim ow e. W ów czas w każd ym  
n iezgorzk n ia łym  sercu  w zbiera 
radość ogrom na.

D o takich  dni, w yb itn ie  w y ró ż ­
n ia jących  się z szarej codzien n o­
ści, zaliczam  także sw o je  w y ja zd y  
do m iasta, do od leg łe j o 00 km. 
G dyn i. N ie jest to spraw ą łatw ą. 
D o stacji k o le jo w e j m am y szm at 
drogi. T ego sam ego dnia p o w ró ­
cić nie m ożna, nie ma bowifem p o ­
ciągu  o od p ow ied n ie j porze. N ie­
m niej p rzych od zi taka chw ila , 
n a jczęście j p o  u kończen iu  w ięk ­
szej ja k ie jś  p racy, że człek  p o ­
czyna od czu w a ć n iep rzezw yciężo ­
ną potrzebę odprężen ia , zanurze- 
pia się w  hałasie m iasta, otarcia 
się o ludzi, k tórzy  sw o je  m yśii 
w ^rszciją słow am i innym i, akcen ­
tow an ym i m ięk ce j, zupełn ie ina­
czej, niż w ym aw ia ją  je  ryb acy  ka- j 
szubscy.

Jadę do stacji k o le jo w e j w  H al 
le ro w ie  końrtii jed n eg o  z na jza­
m ożn ie jszy ch  gospod arzy  w n a ­
szej w iosce, M ichała H outena. 
Jest to stary, n isk i i chu dy , s iw y  
jak  go łąb  cz łow ieczek , p ow ierz ­
ch ow n ością  sw o ją  zgoła  nie p rzy ­
pom in a ją cy  sw oich  ociąża łych  h o ­
len dersk ich  p rzod k ów . M a lat 80, 
bystre  sp o jrzen ie  spod czapk i za­
w sze na oczy  nasuniętej i w szyst­
k ie  —  co do jed n eg o  —  zdrow e 
ja k  orzech  zęby, k tóre m a z w y ­
cza j zaciskać m ocn o. P om im o <53-- 
b rodu szn ego  uśm iechu , k tóry  
H outen  lubi w rozm ow ie  z obcym i 
p rzy w o ły w a ć  na p om oc, w yraz 
zaw ziętości, p ow sta ją cy  z ow ego  
m ocn ego zagryzania szczęk, jest 
sw oistym  rysem  jeg o  suchej, p ta ­
siej tw arzy , p rzyozd ob ion e j p ięk ­
nym , b ia ły m  w ąsem .

Na k o le j od w oz i m nie teraz nie 
op , l e c z , je g o  syn, tzw . ,,m lo d y “ 
H outen, w  k tórym  cech y  w łaści­
w e H olen dtoffl, Zaznaczyły się 
dużo w yra źn ie j, niż w  o jcu . D u ­
ży, rubaszny —  jest w ciąż  jeszcze  
k aw alerem  pdrnlm o sw oich  la t 55, 
o jc ie c  b ow iem  na żeniaczkę m u 
n ie  po /.w olił, n ie ch cąc w ypu sz­
czać z garści, ani rozdrabn iać g o ­
spodarstw u

Syn pózośtal o jcu  posłuszny 1 
urazę sch ow a ł g łęb ok o  na dnie 
serca. Jedna z córek  w yszła  za

mąż, lecz  m usi m ieszkać w raz z 
ca łą  sw o ją  rodziną przy o jcu , 
k tóry  z w yd z ie len iem  posagu  ka­
że je j czekać na sw o ją  śm ierć. 
D w ie  pozosta łe  córk i w iędn ą  W 
staropariieństw ie.

N ie by łob y  m oże tak su row o 1 
tak zaw zięcie  w  d om ostw ie  H uu- 
tenów , g d y b y  ży ła  gospodyn i, ale 
w ie le  ju ż  razy topnia ły  lody , w ie ­
le ju ż  razy zieldna ruń  ok ry w a ła  
niskie, pod m ok łe  łąki —  ja k  sro­
gą słabością  dotkn ięta , B og u  sw o ­
je g o  d o b ro tliw e g o  ducha oddała .

Jadę tedy z m łod ym  H ou ten em  
i słucham  tego, co op ow iad a . Jak ­
że b łędn e  jest tw ierdzen ie  o rze­
k om e! m ru kliw óści K aszubów ... 
K sa w er H outen  siedzi bok iem  na 
przednim  siedzen iu  b ry czk i, raz 
po raz zerka na konie, raz po raz 
trąca je  batem , ale usta przez ca ­
łą drogę m u się nie zam ykają . 
D udn ią  koła  po szosie, w ięc z te­
go, co m ów i, zrozum ieć m ożna ty l­
ko p ią te  przez dziesiąte, a on 
precz gada i gada...

O gra fie  - N iem cu , którem u w y  
pad łe  W ładz polsk ich  słuch ać i o 
tyrn, że m ają  p a rce low a ć  część je ­
go roz leg łych  w łości, aby  m a łoro l­
nym  K aszu bom  dać żyć na o jc z y ­
stej ziem i —  m ów i to  z n ie ts jon ą  
uciechą —  i o bu lw arze  n ad m or­
skim , na który w jeżd ża m j' zaraz 
za Jastrzębią G órą  i o  n ow y m  por

cie  ryback im . W  je g o  gadaninie 
dom in u je  nuta w ie lk ieg o  uznania 
dla państw a polsk iego. D la zazna­
czenia  różn icy , d zielącej ryb ak ów  
kaszubsk ich  od  zam ieszkałych  w 
o k o licy  k ilku  rodzin  n iem ieck ich , 
u żyw a w yrażen ia : „M y , P o la cy " , 
nie zaś: „M y , K a szu b i", ja k  b y ­
w a ło  przed  laty.

K aszubi czu ją  dzisiaj ^moeno 
sw o ją  łączn ość z państw em  p o l ­
skim . ź ró d ła  tego p oczu cia  szukać 
należy —  poza p rzyw iązan iem  do 
w iary  o jczy ste j, do polsk iego  p a ­
cierza, —  rów n ież  w  dziedzin ie 
m ateria ln e j, w  pow stan iu  W ie l­
k iej O d yn i. w  w yk oń czen iu  na 
czas za p ow ied zia n ej budow y p o r ­
tu w e W ła d y sła w ow ie  pomimo* li-  j 
czn ych  przeszkód , w yn ik łych  z i 
n iezw ykle s iln ych  sztorm ów  zim o- [ 
W ych, w s ieci n ow ych  szos, j a k ! 
rów n ież w  da lszych , m ądrze i ce - ; 
Iowo przem yślan ych  p lan ach  in- j 
w esty e y jn y ch  na w ybrzeżu  otw ar- i 
tego  B ałtyku.

D w a dni, spędzone w  g o ś c in - , 
nym , p rzy ja c ie lsk im  c iep le  ogni-1  
ska d om ow ego m ojego  starego  
p rzy ja c ie la  z la t dz iecin n ych  1 
m łodzień czych , dz isia j srog iego  
kapitana w ielk ie j żeg lu g i, w  r o ­
dzinn ej, żyezliw ej a tm osferze , \ 
„r o z k le iły "  rnnie n ieco . I ja d ą c  w 
ciem iią  n oc z p ow rotem  tą sam ą

bryczką  od s ta c ji k o le jow e j do  d o ­
mu, k tóry  jed nak  dom em  Hio.ih 
nie je s t , czu ję  n iedobry  sm utek. 
W y n iosła  la tarn ia  rozew sk a om ia­
ta m iarow o oś lep ia ją cym  św iatłem  
p ogrą żon ą  w  m roku i w e śn ie r ó w ­
n inę kaszubską. W  dali, po Za­
ch od n ie j stron ie , o d p ow ia d a ją  je j 
n ikłe b łysk i la tarn i n iem ieck ie j w  
S zolp iłile , a m nie d ręczy  py tan ie : 
do czego  w ra ca m ?... K io  na m nie 
czeka?... I próżno  odpow iadam  so ­
bie, że czeka m nie p rzecież  pra 
ca, którą sam sob ie  w ybrałem , z 
k tórą  zw iąza ło  m nie m n óstw o ro z ­
czarow ań , ale i n iem niej radości...

T u rk ot szosy  c ich n ie  nagle. Z je 
ch a liśm y na boczn a, p iaszczystą  
drogę. Jeszcze  kaw ałek  przez m a r­
tw o uśpion ą  w ieś i jesteśm y  ju ż  
ii a m ie jscu . W ysiadam  ciężk o % 
bryczk i i pożegnaw szy  K saw era  
H outena zatrzym uję  się w śród  
czarn e j n ocy  przed  ciem nym  do 
m ostw em . W strząsa  mną dreszcz 
zm ęczen ia  i ch łodu .

A le  w  g łębok ie j c iszy  uszu m o­
ich , ro zstro jo n y ch  dw ugodzinnym  
turkotem  kół, doDiega znajom y 
je d n o sta jn y  szum , k tórego  tak 
bardzo brak ow ało  m i w G dyn i, roz 
brzm ia łe j zg iełk iem  w ie lk o m ie j­
skim, szum rów n y, k o ją cy  ży cz li­
wy, a mocny jak  c ło s  w ietm ego, 
w y p róbow an eg o  p rzy jacie la  M o­
rze

Tadeusz Morawski

W walce o polski taniec
fimnuta Kwapiszewska

W 30-letnlą rocznicą śmierci
Zyg m u n ta  Noskow skiego

B ędę n iedyskretny . Zdradzę 
czy  teku kom  datę je j urodzenia,

przez 3 m iesiące, a następnie 
przenosi się do K ru k ow sk ie j na- -f J -  J  , I- - -          u -------------

chociaż panna D anuta jest w  tym  | rok, aby potem  prze jść  do P iotr-

:ku, że n ied y sk rec ja  m oja  nie 
: d la  n ie j zbyt groźna.
1 -odziła się w  roku  1921, 6-go 
rw ca, w  W arszaw ie, ja k o  cór- 
znanej m aiarki Ju lii i w ie lce  

lużonego arch itekta łódzkiego, 
i. W ładysław a .
*o m atce odziedziczy ła  n ie- 
eciętne zdolności m alarskie, 
go d ow od em  są liczne m a low i­

dła, zdob iące ściany je j pokoiku , 
ja k  i zam ieszczone pon iżej ry ­
sunki.

Już jak o m ałe d z ieck o  zdradza­
ła zam iłow anie do tańca, to też 
rodzice, w idząc budzącfy się ta­
lent, od d a ją  ją  d o  szkoły  ba leto ­
w ej P ru sick ie j, gdzie p rzebyw a

k ow sk ie j, gdzie  po d w óch  i pól 
le tn ie j n au ce  u zysk u je  dyp lom , 
m ocą k tórego  m a p raw o za łożyć 
już w łasną szkołę ba letow ą . Ce­
lem p e łn ie jszego  dokszta łcen ia  się 
uczęszcza jeszcze  do szkoły  Ruth 
S o r e l i tam  w łaśnie n aw iązu je  
kontakt z pu b liczn ością , choć 
p ierw szy  je j w ystęp  da tu je  się 
g ru bo  w cześn ie j, gdyż  m a ją c  lat 
za ledw ie  osiem , w ystąp iła  ju ż  na 
d eskach  scen icznych .

T a  ciężka i żm udna praca za­
w od ow a  n ie  przeszkodziła  r ó w ­
n ież pannie D an u cie  w  u k oń cze ­
niu g im n azjum ,

U częszcza jąc ju ż  do szkoły  R uth  
Sorel, p. K w a p iszew sk a  zw raca 
u w agę nie ty lk o  szreok ie j .pub li­
czności, lecz  i p ra w d z iw y ch  zn aw ­
ców , a je j liczn e  w ystęp y  w ar­
szaw skie  stają się p ra w d ziw ą  re­
w elacją .

T ańce w łasnego układu  m a ją  w  
sobie  ty le  św ieżości, że każde je j 
ukazanie się na deskach  scen icz ­
n ych  n ależy  do du żych  p rzeżyć ar­
ty styczn ych .

K ażdy  u tw ór, czy to będzie  E tiu ­
da S zym an ow sk iego , czy  T aniec 
A k rob a ty czn y  L ack a  —  jest w y ­
konany przez pannę D anutę w  
sposób w yb itn ie  subtelny, a każdy 
ruch ma w ie lk ą  p recy z ję  w y k o ­
nania.

W yraz taneczny p. K w a p iszew ­
skiej przem aw ia  do nas pełnią 
sw o je j treści. S y lw etk a  sm ukła i 
zgrabna, i stro je  w łasnego rysu n ­
ku p od k reśla ją  barw ą i lin ią ch a ­

rakter każdego tańca. Tańcem  n a­
rzuca nam  n astroje , które są ści­
śle zespolone z linią u tw oru  i zhar­
m on izow an e z każd ym  nasilen iem  
czy  zm ianą m elodyczn ą.

N ic też dz iw n ego , że panna D a­
nuta K w a p iszew sk a  znalazła się, 
ja k o  p ierw sza  w  szeregach  tych, 
k tórzy  m ieli reprezen tow a ć tailiec 
polsk i na W ie lk im  K on k u rs ie  Ta- 
-e cz n y m  w  B rukseli. O cena ja k ą  
stam tąd w yw iozła , jest w ystarcza ­
ją cy m  d ow od em  je j u m ie jętn ości. 
T rzecia  lok ata  ogólna , a p ierw sza  
za p lastykę, d ostateczn ie  ch y ba  
p odk reśla  je j w artość.

P anna D anuta od*ańczyła  ty lk o  
w B ru kseli trzy  tańce: E tiudę
S zym an ow sk iego , Suitę lu d o w ą  
Tansm ana i G ierm k a  B eethovena. 
W ystarczy ło  to  jed n ak , aby  pu ­
b liczn ość b e lg ijsk a  p rzy ję ła  P o l­
k ę g orą cy m i ok laskam i i żądaniem  
bisow an ia  każdego num eru .

W id ow n ia , co jest rzadko s p o ły -

kauć — na  naszej artyst­
ce, \by nasiępnen o dn ia  duła w ła ­
sny rbeital. R ecita l sk oń czy ł się 
n o w y m  sukcesem .

Tąkięi tańce, jak charakterysty­
czna ..Rolka na Bielanach", czy 
„W  przędzalni", były a i trźykrot- 
nie ódtańczone.

je  c y k l tańców , ca łk o w ic ie  zw iąza­
n ych  z m uzyką k on certow ą  auto­
rów  polsk ich . P raca  ta je st tak ab­
sorbu jąca , że p. D anuta zm uszona 
b y ła  od rzu cić  w szystk ie ataki i 
p rośby  na danie w ie lk ich  w ystę-

O becn ie  panna K w a p iszew sk a  
p rźeb y w a  W k ra ju  i p rzyg otow u -

p ó w  tan eczn ych  w  stolicy  i ną 
p ro w in c ji. T w ierdzi ona, że praca 
obecn a  za jm ie  je j  d ość d łu g i prze­
c ią g  czasu, podczas k tórego  p o ­
św ięci n a jw y że j d w a  w ieczory  iia 
danie sw oich  w ystępów , i to  na 
p ro w in c ji. P rzed e  inną —  ja k  m ó ­
w i —  jest jeszcze  W iele, w ie le  
p ra cy  i nauki.

W y ze sw o je j stron y  zyczym y  
m łod ziu tk ie j artystce, aby zapał, 
i  ja k im  się sztuce pośw ięca , nie 
W ygasł i aby w  przyszłości na sce­
n ach  za gran iczn ych  rozsław iła  tą 
p ięk n ą sztuką polsk i d o ro b e k  i 
k u ltu rę taneeżną.

Ź3 lip ca  b  r. m ija  30 la t od 
śm ierci Z ygm unta N osk ow sk iego , 
w ysoce zasłu żon ego  dla naszej 
k u ltu ry  m u zyczn ej k om p ozytora  i 
p ed a gog a .

P rzed  paru  la ty  św ietn y  p isarz 
S tan is ław  W a sy lew sk i op u blik o­
w ał bardzo  in teresu ją ce  w yjątk i 
z n iezn an ego pam iętnika Z. N o s ­
k ow sk iego . F ragm en ty  te d oty ­
czy ły  m. in. w czesn e j m łodości 
kom pozytora , rzu ca ją c  ciekaw e 
św ia tło  na rod za j za in teresow ań  
m łodego  N osk ow sk iego . D o w ia ­
du jem y się w ięc Z ow ych  f r a g ­
m entów , że przyszłem u  tw órcy  
„S te p u "  nie m arzyła się b y n a j­
m n iej w  ok resie  tjun —  m im o 
n iezw yk łych  uzdoln ień  m u zy cz­
nych  —  k ariera  artystyczn a , ra ­
cze j n au kow o - p rzyrod n icza . M ło 
degó g im n azistę  w arszaw sk iego  
p a s jo n o w a ł w ó w cza s  n a jb a rd z ie j 
św ia t ow adów  i m otyli. „T o  była  
p ierw sza  m oja  n am iętn ość —  p i­
sze N oskow sk i w sw ym  p am iętn i­
ku —  O ddaw ałem  się  je j  tak żar­
liw ie , że m nie R obaczyń skim  na­
zy w a n o"

P rzyrod n icze  za in teresow a n ia  
w ciąż je szcze  p rzez  pew ien  okres 
czasu g órow a ły  nad m uzycznym i. 
D op iero  w strzą sa ją ce  w ypadki po­
lityczn e , ja k ie  rozegra ły  się w 

j W a rszaw ie  1861 r „  p ie lgrzym ka 
j odbyta  tegoż roku do K rakow a,
| śc iś le j —  do w aw elsk iego  sank- 
i tuarium  pam iątek n arodow ych , 

w reszcie  pełna g łębok ich  w rażeń  
w ycieczk a  do M orsk iego  Oka, o- 
b u d ziły  w N oskow skim  artystę.

Po stud iach  w W arszaw skim  
In stytu cie  M uzycznym  N oskow sk i 
udał się w roku  1873 do B erlina, 
gdzie  pod  k ierunkiem  słyn nego 
teoretyk a  i kom pozytora  F ryd ery -

Painiętajl Rowerr A RYBOW SKIE-
GO, Leszno 26, tel. 11-95-54. S 4  
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ka K ie la  p og łęb ia ł sw ą w iedzę fa ­
chow ą. W  tym  czasie  n apisał 
S y m fon ię  A  - dur.

W  la tach  n astępn ych  p ow sta ją  
m. in. S ym fon ie  c-m oll (.zwana e- 
lig ijn ą )  i f-d u r  (z  program ow ym  
tytu łem  „O d  w iosn y  do W iosn y "), 
opery, trzy  kw artety  sm yczkow e i 
jed en  fo rtep ia n ow y , p oem at sym ­
fo n icz n y  „S te p " , n a stro jow a  u- 
ffertura  „M orsk ie  O k o", kanta­
ty na g łosy  so low e , ch ór  i orkie 
strę (sz czeg ó ln ie  p iękna je s t  kan 
tata „Ś w ite z ia n k a "), liczn e  u tw o­
ry fo rtep ia n ow e , pon adto u tw ory  
na ch ór  m ęski, żeński i m ieszany, 
oraz  m n óstw o pieśni na g łoś  so lo ­
w y, u trzym an ych  —  podob n ie  jak  
ca ła  tw ó rczo ść  N osk ow sk iego  —  
w duchu m uzyki p o lsk ie j.

N oskow sk i kom pon ow ał d o s ło w . 
nie w  ciągu  paru godzin , w ielką 
kantatę „K to  się w  op iek ę" —  w 
ciągu  d ziesięciu  dni, nad operą 
„L iv ia  Q u in tilla " p ra cow a ł za ­
ledw ie k ilka tygodni.

Z g o n

uczonego francuskiego
W  A rca ch o n  zttiarł dziekan w y ­

działu  h u m an istyczn ego  U n iw er­
sytetu  w T u lu zie , Juleą M arsan, 
ur. w r. 1807. Był on jed n ym  ze 
zw olen n ików  d ecen tra liza c ji ży ­
c ia  u n iw ersy teck iego  w e F ra n ­
c ji. R ozg łos  je g o  w yk ładów  się ­
gną ł daleko po za gran ice  o śro d ­
ka p ro w in c jo n a ln e g o , w którym  
p ra cow a ł p rzez całe życie .

Z a in teresow an ie  naukow e zm a­
rłego  obe jm ow a ły  litera tu rę  p o ­
czy n a ją c  od 16-go w ieku  aż do 
rom antyzm u w łączn ie  J o g o  p ra ­
ca p. t. „W a lk a  rom an ty czn a " u 

| chodzi za dzieło  klasyczne. Z In- 
| nych  jeg o  p ra c  w ym ien ić  należy 
i studia  o Stendhalu  oraz o tesitrze 
I daw nym  i w sp ółczesn ym .

POLSKIE SK R2YilŁi NAD EAŁ IYKIEW

Około 200 sam olotów wszystkich A eroklubów  R. P uczciło „zlotem  do m orza" i popisami lotnśetymi 
X -lecie  istńiónid Aeroklubu Gdańskiego i V-Iecie M orskiego Koła Szybow cow ego. Na zdjęciu frag­

ment lotniska w  Rum ii koło G dyn i z samolotami sportowym i.


